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EwangeljaDCBA
ś w . M a t e u s z a  r o z d z . 2 2 , w ie r s z 1 5 — 2 1 .

W  o n  c z a s o d s z e d łs z y  F a r y z e u s z o w ie , r a d z il i 
s ię  j a k o b y  J e z u s a  p o d c h w y c i li w  m o w ie . I p o ­

s ła li M u  u c z n ie s w o je  z  H e r o d j a n y , m ó w ią c : N a ­

u c z y c ie lu , w ie m y , ż e  p r a w d ę k o c h a s z  i  d r o g i B o ­

ż e j w p r a w d z ie  n a u c z a s z , a  n ie d b a s z  n a n ik o g o ,  
a lb o w ie m  n ie  o g lą d a s z s ię  n a  o s o b ę lu d z k ą : p o -  
w ie d z - ż e  n a m  t e d y , c o c  s ię  z d a , g o d z il i  s ię  c z y n s z  
d a w a ć c e s a r z o w i, c z y l i n ie ? A  J e z u s p o z n a w s z y  
z ło ś ć  ic h ,  r z e k ł: C z e m u  m n ie  k u s ic ie , o b łu d n ic y  ?  
P o k a ż c ie  m i m o n e t ę  c z y n s z o w ą . A  o n i M u  p r z y ­

n ie ś l i d e n a r . I r z e k ł im  J e z u s : C z y j j e s t t e n  
o b r a z i n a p is . R z e k l i M u : C e s a r s k i . T e d y p o ­

w ie d z ia ł im : W ię c o d d a w a j c ie c e s a r z o w i , c o  
j e s t c e s a r s k ie g o , a  B o g u , c o  j e s t B o s k ie g o .

Nauka z ewangelji.
C o  b y ło  p o w o d e m , ż e f a r y z e u s z e z a p y t a li Z b a ­

w ic ie la , c z y d o z w o lo n e m  j e s t p ła c ić c e s a r z o w i 
p o d a t k i  ?

Ż y d z i j a k o  n a r ó d w y b r a n y , k t ó r e g o  P a n e m  
b y ł B ó g , b y l i z o b o w ią z a n i t a k ie  p ła c ić  t y lk o  p o ­

d a t k i, k t ó r e p r z e z n a c z o n e b y ły  n a  s łu ż b ę B o ż ą , 
u t r z y m a n ie  ś w ią t y n i i k a p ła n ó w . O d k ą d  z o s t a l i  
u j a r z m ie n i p r z e z R z y m ia n , m u s ie l i t a k ż e c e s a ­

r z o m  r z y m s k im  p ła c ić p o d a t k i. P o w s t a ła s t ą d  
k w e s t  j a , 5 t . j . p y t a n ie , c z y  t e  p r z y m u s o w e  p o d a t ­

k i o p ła c a n e c e s a r z o w i d o  c e ló w  p o l it y c z n y c h  n ie  
w y k r a c z a j ą  p r z e c iw  p r a w o m  B o g a .

O  i le c h c ie li f a r y z e u s z e  t e m  p y t a n ie m  p o c h w y c ie  

w  m o w ie  Z b a w ic ie la  ?

Z a m ia r e m  ic h  b y ło  p o s k a r ż y ć G o  j a k o b u n ­

t o w n ik a u  r z y m s k ie g o  s t a r o s t y , g d y b y  b y ł u z n a ł  
p ła c e n ie p o d a t k ó w  z a n ie d o z w o lo n e , a u c z y n ić  
G o  n ie n a w is t n y m  u  lu d u  r z y m s k ie g o , k t ó r y  u c is k  
p o d a t k o w y  z  w ie lk ą z n o s ił g o r y c z ą , g d y b y  b y ł  
o ś w ia d c z y ł , iż  p o d a t k i p ła c ić  t r z e b a .

D la c z e g o f a r y z e u s z e w y p o w ia d a j ą  Z b a w ic ie lo w i 
t ę  w ie lk ą  p o c h w a łę , iż  j e s t p r a w d z iw y  i n ie  d b a  

n a  n ik o g o ?

P o c h w a ła  t a  b y ła  w p r a w d z ie z u p e łn ie  s łu s z ­

n a , g d y ż J e z u s C h r y s t u s  z a w s z e  n a u c z a ł  o t w a r c ie ,  
s ta n o w c z o , o d w a ż n ie , n ie  t r o s z c z ą c  s ię  o  p o c h w a ­

łę  lu b  n a g a n ę  ' lu d z i , ż e s a m i n a w e t f a r y z e u s z e  
t e m u  z a p r z e c z y ć n ie  m o g li. A le  t y m  r a z e m  m ó ­

w ili t o  o b łu d n ie , a ż e b y  t e m  p o c h le b s t w e m  w y łu ­

d z ić  M u n ie b a c z n e o ś w ia d c z e n ie i z g u b ić G o  
p r z e z n ie .

K t o  p o d o b ie n  j e s t d o  t y c h  o b łu d n ik ó w  ?

C i, k t ó r z y  c h c ą c  o s z u k a ć b liź n ic h , z e w n ę t r z ­

n ie  o k a z u j ą  s ię  p o b o ż n e m i i  ś w ię t e m i, a  w e w n ą t r z  
p e łn i s ą  z ło ś c i , m a j ą  m ió d  n a  j ę z y k u , a  w  s e r c u  
ż ó łć  i ż g a j ą  j a k o  s k o r p io n y , k ie d y s ię n ie s p o ­

s t r z e ż e m y i t e g o  s ię  n ie  s p o d z ie w a m y . Z  o b łu ­

d ą  t y le  j e s t p o łą c z o n y c h  n ie c n o t . ( M a t . 2 3 ) . D la ­

t e g o  ż a d e n g r z e c h  n ie b y ł t a k w s t r ę t n y m d la  
C h r y s t u s a  i ż a d n e m u  t a k  m o c n o  n ie p r z y g a n ia ł ,  
j a k  o b łu d n ik o m .

D la c z e g o  k f t ż e  d o b ie  J e z u s  C h r y s t u s p o k a z a ć  

m o n e t ę  p o d a t k o w ą  i d la c z e g o  p y t a  o  o b r a z  

i n a p is  n a  n ie j  ?

A ż e b y  z m u s ić  n ie j a k o  p y t a ją c y c h d o d a n ia  
s a m y m  s o b ie  o d p o w ie d z i , g d y ż p ie n ią d z p o d a t ­

k o w y  z o b r a z e m  i n a p is e m , p a n u ją c e g o p o k a z y ­

w a ł j a s n o , ż e  k r a j n a le ż y  d o  c e s a r z a . D o k o g o  
z a ś k r a j n a le ż y , t e m u  s ą  p o s łu s z n i  i  p ła c ą  p o d a t ­

k i m ie s z k a ń c y  w e d le  p r a w a  i  o b o w ią z k u . T ą  o d ­

p o w ie d z ią , ż e  p ie n ią d z  p o d a t k o w y m a n a s o b ie  
o b r a z  i n a p is c e s a r z a , p r z y z n a li s a m i f a r y z e u s z e ,  
ż e c e s a r z  j e s t r z e c z y w is t y m  ic h  p a n e m . I p r z e z  
t ę  o d p o w ie d ź z a ła t w io n ą  z o s t a ła  s a m a  p r z e z s ię  
s p r a w a , c z y  w o ln o  c e s a r z o w i p ła c ić p o d a t k i i 
s t ą d  t o  m ó g ł J e z u s C h r y s t u s p o p r o s tu p o w ie ­

d z ie ć : „ O d d a j c ie  t e d y  c e s a r z o w i c o c e s a r s k ie g o , 
a  c o  j e s t B o ż e g o , B o g u * 4 .

D la c z e g o  d o d a ł  J e z u s  : o d d a j c ie  B o g u , c o  

j e s t B o s k ie g o  ?

A ż e b y  w y j a ś n ić , ż e  ż y d z i , c h o ć  r z e c z y w iś c ie  
p o d  w z g lę d e m  z ie m s k im  z o s ta w a l i p o d  o b c e m  
p a n o w a n ie m , m im o  t o  n ie  p r z e s t a w a li b y ć p o d -  
d a n e m i B o g a  a w ię c p r z e z t o  m ie l i o b o w ią z e k  
p o d w z g lę d e m  r e l ig i j n o -m o r a ln y m  i k o ś c ie ln y m  
w s z y s t k o  w y k o n y w a ć , j a k d a w n ie j , k ie d y m ie l i 
w ła s n y c h  k r ó ló w . P ła c e n ie w ię c  p o d a t k ó w  ś w ie c ­

k im  p a n o m  n ie  w y k r a c z a  p r z e c iw  ż a d n e m u p r a ­

w u  B o ż e m u  lu d u  iz r a e ls k ie g o . P o n ie w a ż  P a n  J e ­

z u s p r z y z n a ł w s z y s t k ie  z a s z c z y t y i p r a w a lu d u  
j a k o  p r z y m ie r z e ń c a  B o g a  i p r z y p o m n ia ł s t a n o w ­

c z o  p o w s t a j ą c e s t ą d  p o w in n o ś c i , p r z e to  n ie m o -
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g li M u szk o d z ić w o b ec lu d u fa ry zeu sze . W  ten  
sp o só b p o ta rg a ł J ezu s B o sk ą S w ą m ą d ro śc ią i 
p ra w d ą  w szy stk ie s id ła , w  k tó re G o p o ch w y c ić  

ch c ie li.

C zeg o m o żem y s ię je szcze n a u czy ć z o d p o w ie ­

d z i Z b a w ic ie la  ?

J ezu s C h ry stu s n ie d a ł  s ię o d stra szy ć a n i p o ­

ch leb stw a m i a n i g ro źb a m i o d  sp e łn ien ia  w szęd z ie  
i za w sze teg o , co je st s łu szn em  i sp ra w ied liw em . 
S tw ierd z ił O n n a n o w o p rzez S w ą n ieu stra szo n ą  
o d p o w ied ź to , co p rzy zn a ć m u sie li sa m i n a w et 
fa ry zeu sze , źe m ó w i p ra w d ę, że u czy d ró g B o ­

ży ch i p ra w d y , n ie d b a ją c o n ik o g o .

W  tern to p o w in n i ch rześc ija n ie n a śla d o w a ć 
Z b a w ic ie la i n ie d a ć s ię o d stra szy ć o d w y k o n y ­

w a n ia cn o ty a n i b o ja źn ią p rzed  lu d źm i, a n i o w e-  
m i p ró żn em i s ło w a m i : „ co lu d z ie p o w ied zą  ? “  
Cóż to n a s o b ch o d z i, jeże li lu d z ie ź le o n a s m y ­

ś lą i m ó w ią , b y leb y śm y ty lk o B o g u  s ię p o d o b a ­

li. O n ty lk o  jed en  m o że n a m  p rzy n ieść p ra w d z i­

w y p o ży tek  a i szk o d z ić , d la teg o  J eg o  ty lk o w in ­

n iśm y s ię b a ć , ja k m ó w i C h ry stu s : „ N ie b ó jc ie  
s ię ty ch , k tó rzy c ia ło za b ija ją , a le d u szy za b ić  
n ie m o g ą , a le b ó jc ie s ię  ra czej T eg o , k tó ry c ia ło  
i d u szę  d o  p iek ła w trą c ić m o że ." (M a t. 1 0 , 2 8 ).

Sumienie,
O ślep ia ją ca ja sn o ść ro zd a r ła n a ra z  c iem n o śc i 

je s ien n e j n o cy . P o tw o rn e c ie lsk a ch m u r , d y m u , 
p rzes ła n ia ją c sn o p y z ło ty ch isk ier , w zn o siły s ię  w  
g ó rę i g in ę ły g d z ie ś h en ... h en ...

O g ień z ży w io ło w ą s iłą d a r ł s ię w cią ż n a ­

p rzó d . O g a rn ia ł co ra z n o w e d o m y , liza ł je sw e- 
m i o g n istem i jęzo ra m i i d u sił w  p iek ie ln y ch  u śc i­

sk a ch . P o w sta ła b u rza d a r ła strzech y , p rzen o si ­

ła  ca łe p ło n ą ce sn o p y , w y w ra ca ła d o m y , o p a n o ­

w a n e p rzez p o ża r i ta k w sp ó ln ie z o g n iem  n io ­

s ła czerw o n y sz ta n d a r śm ierc i i zn iszczen ia ...

S tra szn y k rzy k n ieszczęś liw y ch u d erza ł o  
sk lep ien ia n ieb io s . K w ik  k o n i, ry k  b y d ła , w rza sk  
lu d z i, trza sk  w a lą cy ch s ię d o m ó w , św ist w ia tru  
—  w szy stk o to z la ło  s ię w  jed en  o k ro p n y  w rza sk , 
k tó ry b ieg ł w  p o la , u d erza ł o śc ia n ę la su , b u d z ił 
śp ią cą zw ierzy n ę i g in ą ł g d z ie ś w  o d d a li.

A  z teg o jed n eg o w rza sk u w y ry w a ło s ię co  
ch w ila b ła g a ln e : „O J ezu , o R a n y B o sk ie* —  
„ M a tk o N a jśw ię tsza ra tu j!“ —  i sz ła ta g o rą ca  
p ro śb a i s ła ła s ię , ja k sp ła k a n e d z ieck o s iero ta , 
—  u stó p S tw ó rcy ...

W  o d d a li ro z leg ły s ię d zw o n k i i trą b k i stra ­

ży p o ża rn e j. C iężk ie w o zy  za d u d n iły p o d ro d ze  
i ja k w ich er  p o p ęd z iły d a le j. O g n iste b ły sk a w i­

ce ro zd ziera ją ce co ch w ila g ęste c iem n o śc i —  
o św ie tla ły s ied zą ce p o sta c ie za p atrzo n e w  d em o ­

n a zn iszczen ia .

N ik t z n ich n ie zw ró c ił u w a g i n a cz ło w iek a , 
k tó ry b ieg ł w cią ż z ca ły ch s ił n a p rzó d , w  stro n ę  
p rzec iw n ą o d p o ża ru , p o ty k a ł s ię , u p a d a ł, w sta ­

w a ł i zn ó w  b ieg ł d a le j. W reszc ie , g d y  m in ą ł g o  
o sta tn i w ó z stra ża ck i, u p a d ł zm ęczo n y  n a z iem ię  
i w ó w cza s w  sp o czy n k u m o żn a b y ło zo b a czy ć  
tw a rz teg o ta jem n iczeg o .

B y ła to p o sta ć stra szn a ... B o sy , o d a r ty  w  p o ­

sza rp a n ej k o szu li, z o czy m a k rw ią n a b ieg łem i, 
ze zw ich rzo n ą czu p ry n ą —  le ża ł p o d d rzew em  
n a tra w ie i zn a ć b y ło , że ży je , o d d y ch a i sza rp ie  
s ię w ew n ętrzn ie . T a k , o n s ię zm a g a ł  w  te j ch w i­

li. P a trzy ł b łęd n em i o czy m a n a p o ża r , sw o je  
d z ie ło . C h w ila m i p a trza ł n a o g ień o b o ję tn ie , to  
zn ó w  zry w a ł s ię , ch c ia ł u c iek a ć , a le o p a d a ł b ez  
s ił z p o w ro tem . Z em śc ił s ię za o so b istą u ra zę , 
p u śc ił z d y m em  ca łą w ieś. A  m o że  ta m  i lu d z ie  
p ło n ą ? B o że ! I ja k b y n a p o tw ierd zen ie jeg o  
p rzy p u szczen ia z p rzela tu ją ceg o o b o k w o zu p o  
w o d ę u sły sza ł:

—  P ręd ze j, p ręd ze j! —  czw o ro lu d z i —  tru  
p y —  w szy stk ie k o n ie i k ro w y w  p ło m ien ia ch  
A  jeg o  sta ry o jc iec ...

D a le j n ie ch c ia ł i n ie m ó g ł s ły szeć . T a rg n ą ł 
s ię z ca ły ch s ił. S za rp a ł k o szu lę , g ry z ł c ia ło , 
rw a ł z iem ię i ta rza ł s ię w  o k ro p n ej b o le śc i:

—  W ięc i lu d z ie  p o g in ę li  w  o g n iu ... C zw o ro ...  
B o że ! I to o n zro b ił! O n  zb ó j, B ła żek ! O n !

T y ś to zro b ił! —  s ły szy g ło s su m ien ia . —  
T y !... w y n a g ró d ź k rzy w d ę , o d k u p w in ę .

W id a ć z  jeg o  ru ch ó w , że ten  cz ło w iek  ch c ia ł-  
b y zd u sić w  so b ie ten g ło s, ta k i su ro w y i b ez ­

w zg lęd n y , sp ra w ied liw y sęd zia .

—  A  jeg o sta ry o jc iec ... —  sza rp n ę ły  n im  te  
s ły sza n e s ło w a . —  B o że , to o m o im  o jcu  m o w a ... 
P ew n ie zg in ą ł! C o ja zro b iłem ?

—  U n ieszczęś liw iłe ś  k ilk a d z ie sią t ro d z in .

■—  O d k u p w in ę —  s ły szy g ło s su m ien ia .

—  A le ja k ? B ła żek  ta rg a ł w ło sy , rzu ca ł s ię , 
g ry z ł w a rg i a ż d o k rw i i p a trzy ł b łęd n ie n a p o ­

to k i o g n ia , k tó re tera z o g a rn ia ły ju ż ca łą  w ieś. 
W sta ł. O p a r ł s ię o w ierzb ę . A le z iem ia za k rę ­

c iła s ię p o d n im , u czu ł w  g ło w ie szu m  ja k b y  
m ły ń sk ieg o  k o ła . K to ś w b ija ł m u g w o źd zie w  
g ło w ę . B ła żek  za ch w ia ł s ię , ru n ą ł n a z iem ię , a  
z u st jeg o w y rw a ły s ię d w a zd a n ia :

—  B o że ! J u ż w iem  ja k  zro b ię !

O m d la ł... A  o g ień co ra z w y żej p o d n o sił s ię  
n a sw y ch o g n isty ch sk rzy d ła ch .

W  k ilk a n a śc ie la t p o o p isa n y m w y p a d k u  
w ie lk i ża ło b n y o rsza k za k o n n ik ó w o d p ro w a d z ił 
n a cm en ta rz jed n eg o  ze  sw y ch  b ra c iszk ó w . D zw o n  
g rzm ia ł p o n u rą p ieśń p o g rzeb o w ą , a n a cm en ta ­

rzu k a p ła n  p rzy w tó rze b rzó z za in to n o w a ł: „ R e- 
q u ie a e tern a m ” ...

S k ro m n y n a p is n a n a g ro b k u m ieśc ił w  so b ie  
ca łą h isto r ję teg o cz ło w iek a , k tó rą p ó źn ie j b ęd ą  
so b ie o p o w ia d a ły p rzy sz łe p o k o len ia : T u  le ży  
ten , k tó ry w ró c ił d o O jca sw o jeg o .

ZŁOTE )IYŚU

K n a jp a to m o rd ow a n ie  u m y słó w  i  za n ik serc , 

h o d o w la z ły ch  in sty n k tó w  i ch o ró b , to p rzy czy ­

n a d o m o w ej  n ęd zy m o ra ln e j i m a ter ja ln e j.

G a b rje la Z a p o lsk a .
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Katolickie Stowarzyszenie Polskiej Młodzieży MęskiejJIHGFEDCBA

> w  R adzynie.

K at. Stow. M łodz.^lęskiej 
w  R adzynie  pow iat G rudziądz 
założone zostało w dniu 1 
sierpnia 1926 r. przez obec­

nego patrona —  K s w ikare­

go Lewandow skiego A m bro ­

żego. Przy założeniu liczyło  
członków 36 — obecnie 60. 
Stow arzyszenie w pracy  sw ej 
okazało dużo ruchliwości 
św iadczy o tern  to, że zebra ­

nia plenarne odbyw ają się  
przeważnie dw a razy w m ie ­

siącu, a każde zebranie ple­

narne poprzedza posiedzenie 
zarządow e.*

Stowarzyszenie ponadto^u- 
rządza w porze zim ow ej po ­

gadanki i w ykłady z przeźro ­

czam i , —  a w lecie ćw icze­

nia fizyczne, gry, oraz

przedstawienia am ator­

skie i t. p. W łasnem i siłam i zdobyło Stowarzy­

szenie fundusz na zakupienie chorągiew ki koś­

cielnej, której pośw ięcenie odbyło się w  niedzie ­

lę, dnia 12 czerwca br. C horągiew ka przedstaw ia  
na jednej stronie w izerunek św . Stanisława K ost­

ki —  po drugiej stronie napis z nazwą Stow a ­

rzyszenia. W ykonanie jest na tle zielonem . Fo- 
tografja nasza przedstawia nam Stow arzyszenie  
w dniu poświęcenia chorągiew ki.

Skład kierow ników i zarządu Stowarzyszenia  
jest następujący : Protektor K s. prodziekan —  
proboszcz W ojciechow ski W acław X X Patron  
K s. w ikary Lewandow ski A m broży X W icepa- 
tron p. nauczyciel Pruskowski W ładysław (obok  
Protektora) Prezes Zakrzewski Bronisław X XX  
obok niego siedzą: sekretarz G órski K onstanty, 
naczelnik O lszew ski K azim ierz i gospodarz W oj- 
taszewski Jerzy, skarbnik N elkowski Franciszek  
(trzym a chorągiew kę).

W idzim y, że nasze Stowarzyszenie gorliw ie- 
pracuje, gdy po 11-to m iesięcznem  istnieniu spra ­

ROZMAITOŚCI
M iasto o 1 m ieszkańcu.

N ajciekaw sze m iasta znajdują się bezsprze~  
cznie w A m eryce, m iasta, o których się m ówi 
w superlatyw ach. N ajdziwniejsze m iasto jednak  
nietylko A m eryki, lecz i całego św iata naw et w  
A m eryce jest prawie nieznane. O dkrył je ostat­

nio pewien  A nglik w sw ojej w łóczędze po A m e­

ryce, który szczegółow o  je opisuje w  jednym  z m a ­

gazynów londyńskich.

W  K anadzie, w pobliżu granicy Stanów Zje­

dnoczonych, w ysoko w  górach, na w ysokości 2000  
m . ponad poziom em m orza, leży w ielkie m iasto, 
w spaniale zbudow ane, z potężnem i, now oczesne- 
tni gm acham i o długich, szerokich ulicach. D o ­

m y są przeważnie czteropiętrowe. N a głównym  
placu w znoszą się dw a w spaniałe gm achy hote­

low e. O bok zaraz znajduje się gm ach poczty. 

w iło sobie chorągiew kę kościelną, która zastępu ­

je obecnie poniekąd sztandar. Za przyczyną  
K s. K s. Protektora i Patrona, jak również człon ­

ków zarządu  druhów  Prezesa —  Sekretarza i N a ­

czelnika założono w parafji radzyńskiej w m iej­

scow ościach M ełno —  folw ark i Zielnow o filje  
Stow arzyszenia.

C hociaż w Stow arzyszeniu jest już pokaźna  
liczba członków , lecz jak na R adzyń pow inna  
być ich liczba podw ójna w stosunku  dó będącej,  
dlatego też w szyscy m łodzieńcy R adzyna i pa ­

rafji radzyńskiej pow inni do organizacji w R a ­

dzynie lub do jednej z filij należeć, gdyż orga*  
nizacja nasza daje to, czego poza Stowarzysze­

niem otrzym ać • nie m ożna. A w ięc niechaj ha ­

słem  naszem  będzie „w stępujm y w  szeregi S. M . P.“ 
a przekonam y się dopiero o jego działalności.

B. Z.

j Jedna z dzielnic jest zabudowana  m ałem i dom ka- 
■ m i robotniczem i, tutaj w znosi się także kościół, 

w spaniały gm ach renesansow y, obok w ielkiego  
gm achu szkolnego.

M iasto to nazyw a się Feniks.

Turystę, który w  w ędrówce po górach zabłą ­

ka się*do tego m iasta, uderzy dziwny, niezw ykły  
szczegół. W  m ieście panuje grobowa cisza. G o ­

dzinam i m oże chodzić zbłąkany w ędrow iec po  
cichych ulicach m iasta: żyw ej duszy nie spotka. 
Bram y dom ów są pozam ykane. O kna bez szyb. 
Z przerażeniem ogarnie go uczucie, jak gdyby  
się znajdow ał w  jakim ś zam arłym , zaczarow anym  
grodzie.

Istotnie, w  m ieście tem m ieszka jeden jedyny  
m ieszkaniec.

Przed 10 laty m iasto Feniks liczyło 120 ty ­

sięcy  m ieszkańców .  R ozw ijało  się z iście am erykań ­

ską szybkością. M ieszkańcy byli przekonani, że 
przerośnie niebaw em inne m iasta, St. Louis, Fi-
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ladelfję, gdyż nawet na Stosunki amerykańskieFEDCBA 

rozwój miasta był niezwykle szybki. Założył je 

w początku naszego stulecia niejaki Wbite, czło­

wiek o ciemnej przeszłości, który odkrył tutaj 

wielkie złoża miedzi. Szał złota ściągnął tysią­

ce ludzi i przez noc wyrosło miasto w miejscu, 

gdzie do niedawna była^dzika pustka. U szczytu  

rozwoju stanęło miasto podczas wojny. Nastał 

zloty okres dla miasta. W roku 1917 liczyło 120 

tys. mieszkańców — dzisiaj 1 mieszkaniec.
Jak rozwój — . równie gwałtowny był upadek  

miasta. Cena miedzi spadła. Wielkie syndykaty 

przekonały się wnet, że skończył się okres łatwych 

zysków i wycofały się. Potem opuścili miasto  

robotnicy. Linja kolejowa została porzucona. 

Hotele zamknięto. W roku 1921 w mieście mie­

szkało już tylko kilkaset awanturników, ściga­

nych przez policję złoczyńców i innych osób, uni­

kających światła dziennego.
Obecnie pozostał w mieście Feniks jeden 

stary górnik, stały obywatel niezwykłego miasta, 

Bob Forcshaw, który tutaj pragnie dokończyć ży­

wota.

Podawanie wiadomości przez Ocean.

Każdy okręt zaopatrzony jest 

obecnie w stacją radjotelegra- 

ficzną, przy pomocy której od­

bierać może nietylko wiadomo­

ści najnowsze, lecz co najważ­

niejsze, oddaje wielkie usługi 

w razie nieszczęśliwego wypa< 

dku na morzu.

Obrazek nasz przedstawia sta­

cję radjową na wystawie radjo- 

wej w Berlinie.

Najwyższe budowle świata.

„D rap acze ch m u r* n ie są b y n a jm n ie j zd o ­
b y czą cy w ilizac ji w sp ó łczesn e j. Ju ż w  s ta ro ­
ży tn o śc i zn an e b y ły „d rap acze ch m u r" w  p o ­
s tac i p iram id  E g ip c jan  iM o y ó w  (A m ery k a  śro d ­
k o w a). G d y b y b u d o w a w ieży B ab e l zo sta ła  
u k o ń czo n a , k to  w ie , czy n ie b y łab y w y ższą  
o d s ły n n eg o n o w o jo rsk ieg o „W o o llw o rth  B u il­
d in g * . D zis ia j n a jw y ższem ib u d o w lam i są : w ieża  
E ifla w  P ary żu i ro zm aite s tac je rad io te leg ra ­
ficzn e . O to  lis ta  n a jw y ższy ch  b u d y n k ó w  św ia ta :

1 . W ieża E ifla , P ary ż —  3 0 0 m .

2 . S tac ja isk ro w a w  N au en —  2 6 0 m .

3 . D o m  W o o lw o rth a , N o w y  Jo rk  —  2 3 6 m .

4 . D o m  S in g era , N o w y  Jo rk —  1 8 6 m .

5 . T u m  w  U lm  —  1 6 1 m .

6 . K ated ra w K o lo n ji —  1 5 8  m .

7 . K o śc ió ł św . M ik o ła ja , H am b u rg  —  1 4 6 rn .

8 . T u m  w  S trassb u rg u —  1 4 3  m .

9 . K o śc ió ł św . S te fan a , W ied eń —  1 3 7 m .

1 0 . K o śc ió ł św . P io tra , R zy m  —  1 3 6 m .

1 1 . K aled ra w  B erlin ie —  1 1 0 m .

1 2 . P a łac  sp raw ied liw ośc i, B ru k se la —  9 8  m .

1 3 . S ta tu a w o ln o śc i, N o w y Jo rk —  9 4 m .

1 4 . P o m n ik  b itw y lu d ó w , L ip sk —  9 0 m .

1 5 . K o śc ió ł M arjack i K rak ó w  — 8 0  m . 4 4  cm .

D o n a jw y ższy ch b u d y n k ó w  św ia ta b ęd z ie  
s ię w k ró tce za liczać „B o o k T o w er“ (w ieża  
k siążk i) w D etro it w A m ery ce —  o lb rzy m i 
g m ach o 8 1 p ię trach , w y so k o śc i 2 8 3 m tr.

I'EEgEH] WESOŁY KĄCIK

Zdrajca.

— Czembyś chciał być Karniku, jak doro­

śniesz ?

— Tym lokatorem, który u nas mieszka.

— Tym lokatorem, dlaczego to ?

— Boby mnie mama zawsze głaskała i cało­

wała.

Miłe towarzystwo.

Joachim Rossini, autor „Cyrulika sewilskie­

go", sławnym był, jak wiadomo, nietylko jako 

znakomity muzyk kompozytor, ale i ze swego a- 

petytu i wybrednego smakoszostwa.

Pewnego razu spotyka go jeden z przyjaciół, 

a widząc jego zadowoloną minę, pyta :

— Skąd pan wraca tak rozradowany, mistrzu?

— Od stołu, mój drogi przyjacielu.

— A cóż dobrego pan jadł ?

— Indyka.
— A było was tam wielu przy tej uczcie ?

— Nie, tylko dwóch.

— Któż to taki, jeśli wolno zapytać ?

— Ja i indyk — odparł Rossini, spiesząc da­

lej w swoją stronę i głaszcząc się z zadowolenia  

po brzuchu.

Najlepszy dowód.

— Jan znowu wypił prawie całą flaszkę!

— Najlepszy dowód, że to nie ja. Nigdym 

jeszcze kropli nie zostawił we flaszce.


